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Artur Hausner postem
Sekretarz Wilsona

do Paderewskiego.
Warszawa. (Pat.). Prezydent m i ni stów Pa­

derewski o trzym ał od amerykańskiego sekreta­
m i  stanu, Lanssinga, na tępująeą depeszę z 
Paryża d. 26. bm.:

Prezydent Stanów Zjednoczonych polecił mi 
przesłać Panu, jako  prezydentowi m in is trów  i 
m in is trow i spraw zagranicznych tymczasowego 
rządu, jego serdeczne życzenia z powodu zaję­
cia przez Pana tego wysokiego stanowiska, ;« 
zarazem wyraz ć jego szczerą nadzieję, że rząd, 
k tó ry  pan przedstawia, przyniesie pomyślność 
rzeczy pospolitej polskiej. Jest to  dla m nie przy­

wilejem, że wyrażam Panu w tej ch w ili moje 
osobiste pozdrowienie i upewniam Go, że na­
wiązanie przy najbliższej sposobności o f ic ja l­
nych i  rządowych stosunków z Pańskim rzą 
dem i dostarczenie Ojczyźnie Pańskiej takiej 
pomocy, jaka  ty lko  będzie m ożliwa, w tej 
ch w ili, gdy wchodzi ono na drogę życia n ie­
podległego, będzie dla nas źródłem zadowole­
nia, a z.sra ein pozostawać będzie w zgodności 
zupełnej z duchem przyjaźni, który w przeszło­
ści ożyw ia ł naród amerykański w jego stosun­
kach do Pańskich rodaków. Lansing.

Wojna z Czechami rozpoczęta.
Po Lmbrole, Wilnie, Poznańs&iem 

— Cieszyn.
Cieszył. 26. stycznia noc. (Pat.) „D ziennik

Cieszyński" pisze: OSojna rozpoczęta. In te n c ją
Czechów było przeszkodzenie, aby w ybory na 
Śląsku się nie o d b y ły ' czują oni bowiem, że 
w ybory te, i o rodzaj plebiscytu. Mamy jednak 
różne fo rm y wypowiedzenia się, że jesteśmy
częścią Polski. W  tej chw ih  krwią pieczętuje­
my swój nierozerwalny związek z resztą ziem 
polskich. Krwawi się Liwów, krwawiło się Q5il- 
no, Poznańskie broczy krwią, teraz kolej przy­
chodzi na Cieszyn. W szystkie ziemie polskie 
składały ofiary k rw i i m y ją  złożymy, a nie 
oddamy dobrowolnie ziemi polskiej wrogowi
podstępnemu i zdradzieckiemu, Hasłem dziś 
jest i musi być na Śląsku: Do b ro n ił Do broni 
wszyscy zdolni do w a lk i!  Do bron i każdy, kte  
umie i może chw ycić za karabin.

marsz czesli.
We Frysztacie kilka tysięcy robotników goto­

wych do walki.
Kraków, 26. stycznia noc. (Pat.). D zienniki 

poranne donoszą: Dnia 24. b. m. zajęli Czesi 
Szybie za Dziedzicami. Od po łudn ia przez Ora­
wę i  Jabłonków  od zachodu dotarli pod Fry»

sztat i pod Cieszyn od strony Śląsku. Do tych 
miejscowości ńie wkroczyli. — Q5e Frysztącie 
stoi gotowych do walki kilka tysięcy robotni­
ków hutniczych. — Czesi cofnęli się wczorajszej 
nocy do Piotrow ic. Z pod Jabłonkowa zostali 
w yparci przez górali i robo tn ików  Trzyńca, W  
Dziedzicach i B ielsku organizu.e obywatelstwo 
m ilic ję . — Karwina na razie jeszcze znajduje 
się w rękach czeskich Frysztat jest w rękach 
polskich.

Paderems I a Śląsk.
Kraków, 27. stycznia. (Tel. własny.). Na 

wieść o za ęciu Śląska przez Czechów, Paderew­
ski wysłał do Rady narodowej w Cieszynie de­
peszę, zalecającą zaniechanie oporu.

W ezwania tego nieusiuchano. Z n iebywałym  
entuzjazm em  lud śląski porwał się do w a lk i z 
najeźdźcą. Wówczas Paderewski dowiedziawszy 
się o żywiołowym oporze ludności, w drugiej 
depeszy wskazał potrzebę obrony Śląska do 
ostatka sił.

Rada naradouta Ks. Cieszyńskiego 
do Paderemsklego.

Warszawa. 26 stycznia, »noc. (Pat.). Nadeszła 
tu  do Paderewskiego depe za od Rady nar. Ks. 
Cieszyńskiego o akcyi i gwałtach Czechów.

Pokój zawarty będzie 1. marca.
Zwołanie pariameotn francuskiego.

Amsterdam. W edług wiadomości, ja k ie  na- zwołany na 1. marca, aby przy ją ł do w iado- 
ie sz ły  i  z Paryża, zostaje parlament francuski mości w a runk i pokojowe.

Emeryka przeciw  
imperyalizmowi koalic ji.

Zurych. „T im es4 donoszą, że sprawozdania 
am erykańskich korespondentów o rokowaniach 
pokojowych w yw oła ły  w Ameryce deprymujące 
wrażenie Senator Johnson wystosował w  par­
lamencie wniosek, ażeby tiSilson wraz z amery­
kańską delegacją opuścił Paryż i nie b ra ł wię­
cej udziału w konferencji.

Telefoniczna wiadomość W ilsona, k tó ry  do­
niósł do k  m itetu obywatelskiego w Waszyngr 
tonie, że w idok i związku narodów są pomyślne 
i że przyjdzie prawdopodobnie do porozumienia, 
uspokoi zapewne tamtejszą opinie publiczną.

W Krakowie wybory adlby a ily  
się spokojnie.

Kraków. 26. stycznia. (Pat). Dziś odbywają 
się tu  w ybory do Sejmu. Przebieg ich  spokoj­
ny. Do wieczora nie zgłoszono znikąd o ża­
dnych wykroczeniach.

Choroba generała Ziellńsaiegi.
Kraków. 26 stycznia. (Pat ). Komendant gru­

py wojsk polskich, operujących przeciwko R u ­
sinom, gen. Z ie liński, ciężko zachorował na 
froncie wschodnim  Wczoraj przewieziono go 
do Krakowa do rodziny. Stan chorego jest po­
ważny.

DyreMor pelicyi berlińskie! 
bolszewikiem...

Berlin. 26 stycznia. (Pat.). Śledztwo wyka- 
zało, że ageneya Rosta upraw iała agitację bo l­
szewicką. Osobną pensję pobierał dyrekto r po­
l ic j i  w  Berlin ie oraz in n i dygnitarze niemieccy.

Okręg V II. b y ł i  pozostał bezspo ną już  do­
meną naszej party i. W ybory wczorajsze, w yka­
zały, że kandydant reakcyjny nie ma w tym  
okręgu czego szukać. O lbrzym ia większość gło­
sów, jaka  padła na tow. Bausnera, świadczy, 
że ogrom pracy uświadamiającej, źe owocna 
działalność naszej party i nie poszły na marne, 
ale w yda ły  imponujące owoce.

W yn ik  wyborów we Lwowie niesprzecznie 
dowodzi, że masy ludowe naszego miasta są 
w  naszych szeregach i to jest ten potężny ka­
p ita ł, z którego czerpać będziemy siłę w dalszej 
naszej pracy.

O lbrzym ia większość głosów skupiła się okoio 
osoby tow. Hausnera, na którego specjalnie 
ciskano grom y z pewnych stron.
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A tow. Hausner jest w tem szczęśliwem 
położeniu, że spotkało go z rąk klasy pracują 
cej, bo ona przedewszystkiem stanowi w ybor­
ców tego okręgu, tak  imponujące uznanie jego 
długoletniej pracy.
. Należy do pierwszych wybranych posłów 

dp konstytuanty z naszego miasta. —: N ic w  ł- 
p im y, że nie zawiedzie oczekiwania swych wy­
borców.

J;>k
znaniu,

wiadomo, Nacz Rada Ludowa w Po- 
w które j ster dzierżą narodowi demo­

kraci, do dz ś nie zdecydowała się i oddać rzą­
dow i w  Warszawie i ja k  pisze nar. dem. „Ku- 
ryer Poznański" z 16. bm. „dokonanie zjedno­
czenia w chwili obecnej jest niemożliwe, kon- 
ferenc a pokojowa musi wypowiedzieć swoje 
słowo decydujące11. Podwójna gra tego stron­
nictw a, radykalizm  narodowy w kra ju  i do 
samozaparcia posunięty oportunizm  w  Poznań­
skiem, gdzie trzeba wykazać trochę odwagi 
wobec Niemców, oto zwyczajna jego taktyka.

Nadchodzące z Poznania wiadomości stw ier 
dzają też, że przeprowadzone tam powstanie 
wybuchło wbrew woli Rady lu d  wej. Że zostało 
ono przeprowad one przez gorętsze żyw io ły 
przy eneręicznem współdziałaniu polskiej orga- 
nizaeyi wojskowej (P. 0. \55.), zaszczepionej 
świeżo na tym  gruncie z Warszawy. Ze też lud 
tej dzielnicy nie idzie bezmyślnie na pasku nar. 
demokracyi, świadczą uchwały, powzięte na 
wiecach we USrzeŚni i Strzałkowie. Zgromadze­
n i na wiecach obywatele tych okręgów' wyra­
z ili ż łn ie rzow i w ie lkopolskiem u słowa wdzięcz­
ności i  podziwu z powodu bohaterskiej posta­
w y  wobec wroga. „Czynem tym  udowodniliście 
żołnierze, że godni jesteście m iana żołnierzy 
polskich i  jako  tacy stanąć pod wodzą twrórcv 
i  komendanta, Józefa Piłsudskiego, celem zu­
pełnego oswobodzenia ojczyzny11.

W  dalsz m ciągu domagają się zebrani : 
„podporządkowania polityki dzielnicowej polity­
ce ogólno polskiej,

natychmiastowego wcielenia wojsk zaboru 
pruskiego do armii polskiej i  poddania ich 
pod rozkazy naczelnego wodza wojsk polskich".

Z zadowoleniem notujemy te objawy rozu­
m u politycznego, które n iew ątpliw ie i  przyśpie­
szą tak  pożądane zjednoczenie wszystkich ziem 
polskich.

pomódz kandydatom „narodow ym " (popiera­
nym przez namiestnika i starostów)...

Obecne w ybory zatraciły dawną cechę. Od­
by ły  się spokojnie, bez zwykłej zapalczywości. 
W yborcy śpieszyli głosować przy huku armat 
i odgłosie pękających granatów'.

Udział wyborców
by ł stosunkowro nieliczny, zwłaszcza w  okręgu 
V -tym . W  okręgu V II-ym , wyborcy zrozumiaw- 
s-y ważność aktu  głosowania, tłum n ie j ja w ili 
się w salach głosowania, zwłaszcza w  dzielnicy 
Gródeckiej, zamieszkanej przeważnie przez kole­
jarzy. Ci ławą głosowali na kandydata P. P. S., 
tow. Hausnera.

Głosowanie zamknięto
o godzinie 4-tej popołudniu i przystąpiono do 
skru tyn ium . O godzinie 6-tej wieczorem znano 
już  w yn ik  głosowania w okr. V -tym , a w go­
dzinę później w  okręgu VII-m ym .„

Wynik głosowania w okr. VII.:
Kandydat P. P. S., tow. inż. Artur Bausner, 

trzym a ł 2604 głosów;

24 godz. za karę. Panie przynosiły, bieliznę, 
jad ło  i ubranie cywilne, bo Ukra ńcy da li je ń ­
com ubrania tak  podarte, że z nich leciały 
strzępy. Kiedy U kra ińcy dowiedzieli się szcze­
gółów' o n im , are ztow ali na wsi jego brata 
a ojcu zrabowali 11.000 kor. oraz wszystkie ru ­
chomości".

3  lamtej strony frontu.
18 Stanisławowa.

Od towarzysza ze Stanisławowa, k tó ry  się 
tu  dostał, otrzym ujem y następujące informacye: 

Już 1. listopada dowiedzieliśmy się o zama­
chu ruskim . Kolejarze zostali tetegralicznie po­
uczeni, co mają rob ić i należy z całym  nacis­
kiem  publicznie wyrazić najwyższe uznanie tym  
dzielnym ludziom za szlachetne ich zachowa­
nie się w'obec U ka ińców .

Kolejarze odmówili przysięgi,
odm ów ili pracy i  poszli na tułaczkę z rdzina

kandyda t mieszczański, prof. Majerski; 651 [ mi po W'siach polskich i dworach.
giosów.

Ponadto o trzym a li: ks. dr. Paluch 
Ernest Breiter — 1 głos.
Tow. Bausner otrzymał równo cztery 

więcej głosów, niż jego kontrkandydat 
Majerski.

Postem okr. VII. wybrany: tow. Hausner.
W okr. 

Adam.
V tym został wybrany: dr. Ernest;

Gdyby nie syoniści i b ak z ich s trony lo- 
1 głos, \ jalności, Rusini nie m ie liby  zupełnie ruchu  ko- 

| lejowego. I dodam, że gdyby syoniści-lekarze, 
razy i nie. zg łosili się do służby wojskowej — Rusie i 
prof. ,i z braku lekarzy i rnchu  ko ejowrego, nie rao- 

Ig lib y  prowradzić w a lk i i sklonniejsi by lib y  do 
j ugody.
| Nawet w' adm in istracyi politycznej i woj- 
\ skowej odgrywają oni bardzo poważną rolę. 
f (Cóż na to neutralna „C hw ila "?  Prz. Re<Ly

W Tłumaczu
szkoła polska zamieniona została.- wydziałowa

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.! j^ d̂ L * yDr0WtoM Maluch'dfTaymackiyp S
i m inister spraw wewn., ju ż  p łaci weksel, za­
ciągnięty u  n ich i razem z n im i najohydnie j 

|a takuje Polaków', k tórym  reagować nie w o lno !
: Pod jednym  z kościołów' napadli Ukraińcy na 
młodzież szkół średnich i, zrzucając orzełki z cza- 

Grupa lwowska. W  godzinach połudn iowych pek, b i l i  ko lbam i. Syo istom jednak wolno 
arty le rya  nieprzyjacielska ostrzeliwała siln ie nosić wszelkiego rodzaju odznaki i czapki, 
centrum  miasta. Szkody wojskowej nie było. Z powodu powyższych za sć w  Stanisławowie. 
Nasza ąrty le rya odpowiedziała ogniem. Na po- pisał organ p. M akucha: „hadiug.i polska p id- 
łudn iow ym  odcinku utarczki patrolowe. nos’t  ho łow u ja k  u L w o w i". _<

Sytuacya wojenna dnia 26. stycznia 1919
Biuro prasowe donosi':

Wybory we Lwowie.
' Lwów, 27. stycznia.

Dawniej a wczoraj.
Takich  wyborów  Lw ów  nie pam ięta ł
Dawniej — podczas norm alnych czasów — 

Lw ów  w rzał życiem wyborczem. Z chw ilą  roz­
pisania ich , stawały się one osią wszystkich 
spraw mieszkańców. O dbywały się zgromadze­
nie za zgromadzeniami, na szpaltach pism to ­
czyły się bezustanne a tak i jednego obozu prze­
c iw  drugiemu, fru w a ły  odezwy i  k a rtk i ulotne, 
polecające kandydatów , tab licy  ogłoszeniowe i 
m u ry  ro iły  się o lb rzym im i afiszami, posługacze 
zaś i  wynajęci chłopcy spacerowali głównemi 
u licam i jako żywy afisz. Funkcyonowała giełda 
wyborcza, notując co godzina kursa. Im  bar­
dziej szansy kandydatów stawały się lówne, m 
m niej by ło  legitym acyi „w o lnych ", tem większą 
wartość przedstawiała ka rta  głosowania. Mia­
stem przeciągały grupy ludzi, demonstrując g ło­
śno na tego lu b  owego kandydata.

P i  'titem  ku lm inacy jnym  wyborów b y ł —  
rzecz zrozum ia ł t — dzień, w  k tó rym  dokony­
wano aktu  wyborczego. Dzień chw ały agitato­
rów , dzień zm artwychwstania nieboszczyków 
(zawsze głosujących na kandydatów „narodowo- 
rządowych"...), dzień żeru dla hyen. La la  się 
strum ieniem narodowa wódka i k ilom etry  k ie ł­
bas ojczyst ch g inęły w „patryotycznych" żo­
łądkach. Szwindle i  oszustwa wyborcze chadza­
ły  po salach głosowania, a „duchy" odwiedzały 
u rny  wyborcze, aby — w  razie potrzeby — do-

W innych grupach położenie na ogół nie- \ 
zmienione. Jak stanisławowski Koepenick zabrał Ukraińcom 

zamki z armat?

m ii z ie
Z oddziału prasowego N. D. W . P. 

m ujemy następujący raport:
Pewien żołnierz polski, k tó ry  

z n iew o li ukra ińskie j do Lwowa, 
między innem i:

Dola jeńców ^

Po wzięciu Lw ow a pad ł tu ta j w ie lk i st. ach 
na Ukraińców, w ystaw ili sześć a rm a ł na wzgó 
rzu stanisławowskiem i wiele ku lom io tów , któ- 
tych p ilnow ała  osobna straż. Zna’azł się jed- 

otrzy- nak  dowcipniś i w  nocy „na rukow a ł" z wartą 
■i rozkazem na piśmie, że ma wartę zluzować., 

pow rócił zan im  się spostrzegł Ukraińcy, z arm at poza- 
opow ada bierano zam ki! I  n ik tb y  nie w iedział o tym  

4 znakom itym  „kaw a le", gdyby nie afisze w  rus­
k im , żydowskim  i  niem ieckim  języku, zapowia-

„Ledwo znalazł się w niewoli, żołnierze ra - ;  dające 30-000 K  nagrody temu, k tó ry  wskaże 
ey zdarli z niego m undur cały aż do bielizny, powyższe rzeczy. W  tym  samym dniu zabrano 
zabra li buty, gotówkę 1000 K., srebrny zegarek ste(f en karab in  maszynowy z dworca kołejo-
i  złote pierścionki. Następnie umieszczono go w 
aresztach w  pewnem mieście. Polaków by ło  tam 
razem oko!o 20, a wśród n ich internowani-cy- 
w iln i z k ó ł inteligencyi. W śród in  ernowa- 
nych znajdowali się także 2 księża ruscy. Znaj­
dujące się tam  również 2fpanny polskie zostały 
w  w ięzieniu zgwałcone przez Ukraińców .^

Mało w ik tu ;- dużo kijów.1
Ż  jeńcam i obchodzono się bardz< źle. Co­

dziennie o trzym yw ali on i po 25 kijów . Ko­
mendant aresztu dawał p rzykład podw ład i ym  
swoją wyrafinow aną biuta lnośią. Jedzenie otrzy­
m yw a li liche, a t o : rano kawa bez cukru,
ćwierć bochenka chh ba jęczmiennego kwaśne­
go, mającego wystarczyć na cały dzień. Na 
obiad b y ł zazwyczaj rosół z pęcakiem na pół 
surowym , w  k tó rym  p ływ a ł kawałeczek mięsa, 
na kolacyę zupa z 3 ziem niakam i. Z jedzenia 
ludzie chorow ali na żołądek. Jeńców b ra li 
w tedy U kra ińcy za karę do drugiej celi, 
by ło  po kostk i wody. Cela by ła  zimna, 
jej nie opalano wcale. Tam trzym ano go przez

wego.

Pociąg z 2.000 trupów.
W listopadzie nadeszły dwa pociągi jeńców 

rosyjskich z Węgier do Stanisławowa, ale w a ­
gony b y ły  zaplombowane. Skoro je  otworzono, 
w io n ą ł odór i znaleziono oko ło  2.000 trupów , 
które przy pomocy cyw ilne j ludności chowano. 
W  ten sposób przedstawia się fakt, żywo oma­
w iany w  polskiej prasie. Pozostanie tajemnicą, 
dlaczego na granicy węgiersko-galicyjskiej ru  
skie władze nie zajęły się tym  tragicznym  tra n ­
sportem 1?

Naftowe interesy dr. Kością Lewickiego.
Rusini pieniędzy nie mają. Podstawą budże­

tu  jest nafta borysławska i  energicznie ściąga­
ne podatk i od Polaków i  polskich dworów. Z 
dworów  rekw iru ją , ale na k w ity , za które nie 
plącą 1 Chiopi-gospodarze płacą miesięcznie po 

gdzie jjednej koronie od gospodarstwa; natom iast za- 
gdyź | ległych podatków  i bieżących p łac ić nie chcę 

nie p łacą ! Ogrom ny b rak  pieniędzy. D r.
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Kość Lewicki nie usunął się, ale został usunię­
ty za naftowe interesa! Topka soli kosztuje 
12 koron.

Co się tyczy chorób, to rzeczy w ście  powsta­
ła  jakaś nieznana choroba, zwana popu la rn ie

„czarna zaraza",
»a k tó rą  np. w ym arła  zupełnie wies Krzvw otu- 
fy. H szpa ka i wspomni na choroba grasują 
wśród wojska W  Stanisławowie przepełn ione 
•szpitale!

Wszyscy w ójc i zostali usunięci a w prowa­
dzeń i nowi. Census na wójta ustanow iono:

aezestnictwo w wojnie i pobyt w „św iecie“ ,
np. w Ameryce, Prusach. R ekru tacja  idzie, ale 
ty lko  zapomocą in te rw e n c ji żandanneryi, k tó ią  
kolosalnie powiększonoI

Obecna walka je s t niepopularna,
szczególnie występują przeciw niej starsi go­
spodarze, starzy kanonicy i ks Biskup CBomy- 
S2$ n ; natom iast parochowie opuścili parafie, 
■któr d iacy prowadzą, a jegomoście agitują lub 
k ie ru ją  u.zędam i po litycznym i i wojskowym i 
(io spółki z syonistami.

Po niemiecku.

Szakale.
A ludzie uczciw i zamiast wypowiedzieć bez­

względną walkę zdzierstwu i szerzącej się ja k  
zaraza n euczciwości, zamiast publicznie p ięt­
nować i pod pręgierz stawiać tych wszystkich, 
k tó rzy  jak  s akale p iją krew  szerokich mas, 
m ilczą, bo uważają, że podobna walka jest 
„n ieku ltu ra ln a  i nieetyczna14, że trąc i delator- 
stwem.l

Czytamy ciągle w  pismach, że powstał tak i 
to  a ta k i kom ile t dla w a lk i z paskarstwem MAŁY FEiJETON. 
i drożyzną. W yrażamy pobożną nadzieję, że 
teraz już przyjdzie do zm iany stosunków... Zwo­
łu je  się konferencye, uchwala ta ry ly , a efekt 
jest ten, że ignorują ją  pierwsi ci, którzy ją ' 
uch w 
ców
i nie może być inaczej'

widać już  dzisiaj, bo na rynku  tow aru niema
sprzedaje się go zaś na u ilne  prośby ukrad­
kiem w cenie do maksymalnej zupełnie niepo­
dobnej, bo po 16 kor. za k ilo .

W idz im y więc, że sanacyę należy rozpo­
cząć od „g ó ry11 i przeprowadzić ją  należy kon^ 
sekwentnie, aż do ostatniego kupca.

Bolesław Sworza.

UBÓSTWO.
(z cyklu p. t. „Ndta ipsa").

Rozmowa z m oim  10-letnim  gościem z ko- 
c h w a lili, że kom itety ulegają te rro row i "kup? i iacy i’ f  k ai'o lin 9 B., córeczką biednej wdowy, 
5w, i że drożyzna rośnie coraz większa. Bo ' P ^ z t ą  doskonałos cią, a teraz juz głęboko-ludzką

; istotą.

W śród oficerów ty lk o  rozmowa po niemiec­
ku, telegramy ty lk o  po n iem iecku ; prowadzą 
wojnę wynajęci oficerowie niem ieccy.

Na Bukowinie spokój i porządek.
Polacy są respektowani

w ładze; 
pismo.

x HIC l ' > V J ł fVM\bUVU IV o<t UU1“ 1 n . ,
środki, a jak  dalece bezskuteczne, ś-wiadczy nailep- , , ~  Proszę pana, ju tro  muszę się wybrać da- 
szv fakt. że w t»m  « m « m  dni,, w ' k tń ra n  Ieko> “  do 5-tej dzielnicy do .doktora la le k !- .

Wszystko to  są pół- 
jle p ­

szy fakt, że w  tym  samym dniu, w k tó rym  j . , ,
ogłasza się nową taryfę maksymalną, łam ie ją ! ~~ _ Pocoż ' . . . . , ,,
pierwsza gm ina m. Lwowa, sprzedając w apro-1 . Pa!0vyaił0 m ianowicie lalkę, ale ona
wizaeyi tow ary po cenie wyższej. Czegóż więc i ma y T°  częśc c ia ła ;
m am y wymagać od kupców, jeś li sama gm ina j ~  0 dziwne. . t .
ma tak  mato respektu dla swych własnych ^, ~  “ to  dziwne ? 1 Gdyby m iała jeszcze prócz
zarządzeń ! &° 1 do ln3 częsc, toby m i je j przecież nie da­

row ano!' p. Altenberg.

w Czerniowcach

Ogłoszenia wojskowe.

Kary na paskarzy
Cóż więc należy czynić, by usunąć złe 

z oblicza ziemi? Czy stwarzać nowe kom ite ty?  
Czy wygrażać pocichu, a choćby i piętnować 
publicznie? N ie !

W szystkich, którzy przekraczają ustanowione ; 
przez rum uńskie ' Przez Rząd . ceny, uważać za wyjętych z pod j

wychodzi polskie Prawa szkodników sprawy narodowej. Każdy
| człowiek uczciwy, widząc nad ,życie, pow inien 
i j e podawać do wiadomości ustanowionych | 

—  w tym  celu władz, które winnego bezwzględnie i 
j ukarzą.

A ka ry  pow inny być tak ciężkie, ja k  ciężką
rozboju kupie-

V N A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Specyaiista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Hosmarin
ordynuje od 8—10, 3—5, w kosmetyce od 12—1 

u L  K o p e r n i l t a ,  L .  1 3 .  15—3

Grupa statystyczna, wydaje od dn ia  27. s ty - lje s t zbrodnia zdzierstwa i  
cz«ia 1919 d ru k i na zgłoszenia szkód wojen-1 ckiego. 
nych, w  godz nach od 9— 12 przedpoł. w lo ­
ka lu  przy ul. F redry  2, IV . p

A  więc za pierwsze przew in ien ie : grzywna
w  wysokości od 5.000— 10.000 koron i  konfi-

6(1 poniedziałku, 27 stycznia h r  , rozpocznie! >kata towarów ; za przew inienie 2. publiczna 
się, . godz. 8. rano. sprzedaż około 100.000 ja j i cHosła na ^ nftu P « S  Biciu w bęben i  w  obli-

GUSTAW DORNHELM
znany ze zakładu kąpielowego św. Anny 

specyallsfa ra usnuianln nagnfothćio 
m iE S Z H H  UL ZimOROWlCZH 10, I. p .

w  cen e po 90 hal. za sztukę, w sklepie gal. 
Spóikr obrotu ja ja m i i drobiem, przy ul. Ko­
tla rsk ie j 1. 1.

Dowództwo Etapu 05. P. we bwowie.

NASZA ANKIETA.

hełm Laulersleln
powrócił i ordynuje przy ul. Sykstuskiej 1. 37

(róg ul. Słowackiego). 1 1 -8

(Dokończenie). Rzut oka na dzisiejsze sto­
sunki przekonywa nas, że cała nasza etyka, 
cała moralność, którą  lub iliśm y się chlubić, 
jest ty lko  jedną w ielką blagą. Człowiek dziś — 
jes tak im  samym barbarzyńcą, ja k im  b y ł

czu zgromadzonego ludu, oraz odebranie w in - Specyalista ehor. skórn., weneryczn. i moczowych 
nemu prawa dalszej sprzedaży towarów.

To b y łyby  środki zastosowane do zdzier­
ców.

Co zaś do władz, k tó rych  kom petencji pod- 
) lega aprowizowanie ludność , (o pow inny się 
one starać, by n im  coś uchwalą, n im  ustano­
w ią taryfę maksymalną, sprawę rozpatrzyły 
wszechstronie i nie kom prom itow ały się tem, 
że same własne uchw ały łam ią. Że la k  było  
dotychczas, świadczą następujące fa k ty :

Gmina a taryfa.
WYdle postanowień obowiązującej do nie­

dawna ta ry fy  m aksymalnej m ia ła  kosztować

M A I& S  G L A S E U M A N
Zr*KŁHD RYTOWBIC1Y

Odlemarnla tab lic i napisów metalowych 
oraz tabryha stam pili kauczukowych

Lwów, ii. Sykstaska 19.----- Filia: Wista 1.

w zaraniu swych dziejów. W tedy szedł na \ gdy aprow izacja miejska sprzedawała ją  po 
rozbój i rozstrzygał sprawy siłą swej pięści 32 kor.

w  sprzedaży detailicznej kiełbasa kor. 26-— , Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. H. SCHW1RZ
i p ł k i ; d isiaj w  dwudziestym w eku zm ien ił 
ty lko  fo rm y postępowania, treść jednak pozo­
stała ta sama, a polega ona na tem, by tyć 
ze wszelką cenę, choćby koszte u ludzkie j k rw i, 
łez i potu... Dwadzieścia w ieków naszej cyw i­
liz a c ji nie zm ieniło  naszej duszy ani o włos, 
ty lk o  ją  n ie co .. onieśm ieliło Dzisiaj n ik t  się

Podobnie m ia ła  się sprawa z in n ym i pro- sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—1 
w iantąm i L.wów, U l. Kraszewskiego 11, parter. 18—1

Cokolw iek w  tym  wypadku na swoje uspra- N^MW— — — i— — U W — — 1  
w iedliw ienie powiedziałby m. Urząd aprowiza- 
cyjny, n e w ytrzym a to k ry ty k i, bo jeś li da­
nego a rtyku łu  nie mogło się sprzedawać po
cenie maksymalnej, nie potrzeba by ło  oznaczać 

nie troszczy, o to, czy dana rzecz jest m ora lna, i ceny niskiej, jeś li zaś doszło się do przekona-, 
czy nie —- ty lk o  o to, czv za pewien czyn nie nia, że sprzedawać można po cenie ustanow io-j 
pójdzie się do k rym  nału, czy nie dostanie się nej, to sprzedając po cenie wyższej, popełn iło 
policzka. Jeżeli w  pierwszym dn iu  po w yb u -is ię  karygodne nadużycie.

J /o w in y  z  dnia.
Lwow,r 27, stycznia.

„Z niedoli ś ąskiej'1.
eh u wojny nie kosztował kg. m ąki 18 ko ion

v W  poprzednim numerze zamieściliśmy piękny
Wedle obowią ującej do niedawna ta ry fy  wiersz, pt. : „D o Śląska", Andrzeja Chmurnego,

ja k  dzisiaj, to  ty lk o  dlatego, że nie w iedziano ,1 maksymalnej cena mięsa wołowego wynosiła Czytelnicy nasi znają to nazwisko z drukowa­
ne można taką cenę postawić i  że się znajdą kor. 12"— za kilogram , równocześnie rzeźnia nych już  w  „ Dzieńn ku Ludow ym " dwu wier-
ludzie, którzy ją  z .płacą. Jeszcze się tam  miejska jako  grosista sprzedaje je po kor. 12 50. szy tego autora, m ianow ic ie : „Po drodze„ i
w  człow ieku t łu k ły  resztki wstydu. Zwolna Po ile  więc ma je sprzedawać detailista, k tó ry  „D ługośm y krzywdy swe znosili11,
w yparow yw ał ten wstyd i  u la tyw a ł się na g ó ry 1 przecie musi zarobić. Tłumaczenie się Rzeźni, Andrzej C hm urny w yda ł w r. 1918-tym
i lasy razem z hukiem  arm at. Ośmielano się! że to  jest „lepsze mięso", jest zwykłem tłum a- zb iór wierszy i piosenek : „Z  n iedoli śląskiej6,

czeniem paskarskiem, niezgodnem zresztą z pra- skąd właśnie wyję liśm y te u tw ory. Poeta rofyo- 
wdą, bo mięso to  z uwagi na swoją jakość jest tn iczy, piewca n edoli Śląsk ej jest równie czuły
towarem najgorszej sorty. na krzywdę i mękę górników, ja k  i dolę Śląska.

Takie postępowanie zarządu Rzeźni m iej- Chm urny, tórego prace drukow ały : „Naprzód",
skiej jest tem wię ej karygodne, że n ie ty lko  „D zienn ik Cieszyński", „Prawo L u d u “ . i  inne
zmusza kupców do ignorowania taryfy, ale pisma, napisał też znany w całej Polsce w ier z :
i  uprawnia ich  do śrubowania cen w  nieskoń- „Legionistom  śląskim",

po-1 czoność, a wszelkiej w ładzy, k tó raby chciała O zbiorku jego poezyi zamieścimy wkrótce 
I wkroczyć, wytrąca broń z ręki. Toteż, efekt obszerniejszy a rtyku ł.

Dzisiaj człow iek, k tó ry  kup i jakąś rzecz za 1 ) 
koron, a sprzeda ją  za 11, to  n e jest już  czło­
w iek uczciwy, ty lk o  głupi, to nawet waryat, 
k tó ry  więcej m yśl o spokoju swego sumienia, 
n iż o swych dzieciach. Jeśliś k u p ił za 10 ko ­
ron, sprzedaj za 100 t W y  czesz resztki sumie­
nia i wstydu gęstym grzebieniem i w zuć je  do 
piec i. Będą cię wtedy ludzie szanowali i 
wiedzą, żeś m ądry.
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Z dziejów agitacyi kleru
„Naprzód** donosi, że w miejscowości Jerz­

manowice (pow. Olkusz, K ról. Pol.) ksiądz Be- 
ratyńsM odm ów ił „w ie rnym " rozgrzeszenia na 
wypadek, gdyby nie głosowali na k leryka łną 
listę. Żądał na to złożenia przysięgi przy spo­
wiedzi. —  Inny  ksiądz, wygłaszając „kazanie" 
m ów ił tak do parafian : „Jeżeli oddacie głosy 
na lis ty  socyalistów lub radykalnych chłopów, 
to  tak  uczynicie, jakbyście ciskali kamieniem W 
hostyę (1) świętą F  I czy wobec tych  i  podob­
nych faktów, których są tysiące, będzie można 
się dziwić, gdy lu d  zacznie omijać i bo jkoto­
wać — i  kościół i  księży ? ! (/?.).

'f. Na fundusz wdów i sierót po żołnierzach 
Wojsk polskich, poległych w obronie Lwowa, 
złożono w dalszym ciągu w adm inistracyi na­
szego pisma:

Zebrane przez p. komisarza Kiełba a złożo­
ne przez p. W itlin a  83 K.

Razem w płynęło dotychczas 621 K.
Dalsze da tk i przyjmuje adm in is trac ja  na­

szego pisma.

Ankieta w sprawie polsko-żydowskiej, zwo­
łana staraniem T. K. R., względnie je j człon­
ka: dr. Stahla, odbędzie się 2. lutego br., o g. 
10 rano, w  sali Izby handlowo-pr#emysłowej.

Marya Rodziewiczówna, sławna powieściopi­
sarka polska, m ianowana została komendantką 
kob.ecego kom itetu ratunkowego Lwowa ziemi 
warszawskiej. Kom itet ten przyjm uje ocho tn i­
ków  wojskowych i kandydatk i na m ilicyan tk i, 
oiaz dary w  naturze i pieniądzach.

Osoby, przybywające z tamtej stony frontu, 
upraszamy o zgłaszanie się do naszej redakcyi, 
którą często proszą interesowani o wiadomości 
o ich rodzinach itp . u l. Sykstuska 1. 21 od 
godz. 10— 12 i rzedp. i od 3 5 pop.

Biuro Prasowe uprasza osoby, znające fakty 
znęcania się Ukraińców nad jeńcam i w o jenny­
m i, nad ludnością cyw ilną  itp; zbrodni — oraz 
przyjezdnych z tamtej strony fron tu , by zgła­
szali się, celem złożenia in form acyj, w  naszem 
Biurźe ul. F redry 1. 2, I  p.
! Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwow ie za­
rządza na czas przejściowy we wszystkich lw o ­
wskich urzędach pocztowych przyjm owanie l i ­
stów zw ykłych  za opłatą w gotówce i zawia­
damia, że lis ty  wrzucone do skrzynek nieopła­
cone lub  zaoparzone znaczkami austrynckim i, 
a adresowane^ poza granice Galicyi, Śląska, 
Spiżu i Orawy, nie będą dalej wysyłane, lecz 
zostaną nadawcom jako  nieopłacone zwrócone.

Zjazd leśników polskich. Zawiązany w K ra­
kow ie kom itet leśników proponuje „O gólny 
zjazd leśników polskich wszelkich kategoryi 
służby, tak  państwowej ja k  i prywatnej ze 
wszystkich dzielnic Polski“ . D la /ukonstytuow a­
n ia  się kom ite tu  - zielnicowego w Galicyi, od­
będzie się zebranie leśników w  Krakow ie dnia
2. lutego br., ul. Czysta 16 (sekcya leśna), o 
godz. 10 przedpoł.

Korespondencye nadsyłać należy pod adre­
sem : inż. M ichał Parylak, Kraków, Czysta 16.

Nafta dla Lwowa. Jak się dowiadujemy, 
W ydzia ł aprowiz. P. K. L. w Krakow ie na po­
trzeby m. Lwowa przydzie lił za miesiąc sty­
czeń b.N r. 39 cystern (około 390 tysięcy kg.) 
na fty  do oświe lania, oraz 4 cysterny ciężkiej 
benzyny do t. zw. primusów.

Historya z ryżem. W  jednym  z ostatnich 
numerów „Dziennika Ludowego" była  mała, 
lecz słuszna notatka w sprawie nadesłanego do 
Lwowa ryżu. Notatka, zwracająca się do M iej­
skiego Urzędu apiowizacyjnego, by nie zapom­
n ia ł ryżu tego rozdzielić pomiędzy sklepy m ie j­
skie lub  rejonowe.

Dowiadujemy się jednak, że jacyś panowie 
obchodzą sklepy spożywcze z próbkam i ryżu, 
oferując kupcom nabycie go, po 30 K za k i­
logram.

Zapytujemy więc Miejski Urząd aprowizacyj- 
ny, co się stało z nadesłanym ryżem ; czy m że 
wspomniani panowie obchodzą z n im  sklepy 
prywatne celem dobrej sprzedaży ?

Dla poparcia naszych domysłów dodajemy, 
że ci sami panowie oferowali kupcom transak- 
cyę z pęcakiem w  cenie 20 K za k ilogram , ale 
wobec tego, że odnośni kupcy b y li uczciw i i 
nie zakup ili go cena znacznie spadła.

v Smutna lecz pra\ydziwa to historya, że trze­
ba pewnym panom, „rob iącym " w aprow zacyi 
patrzyć uważnie na ręce. Na nic p izyda się 
Urząd dla zwalczania lichw y-żyw nuściow ej, je­
żeli pewna grupa ludzi, mających stosunki i 
stosuneczki, w ten sposób prow ianty usuwa za 
sprzedany po cenie taryfowej.

Nie tracim y nadziri, że znajdą się ludzie, 
którzy energicznie zabiorą się do czyszczenia 
tej stajni.

Gdzie się podziało mleko amerykańskie dla 
dzieci Lwowa? Oto pytanie, które ciśnie >ię na 
usta zrozpaczonych matek. We środę przyje­
cha ł por. Corm ick z dwoma wagonami mleka
dla dzieci Lwowa. W  piątek zostało ogłoszone, 
ile  dana instytucya otrzym ała procentowo, a w 
sobotę zgłaszającym się kobietom w Miejskiej. 
Poradni matek oświadczono, że mleka już niema.

Jak wiadomo z dzienników, Miejska Pora­
dnia matek otrzym ała 28 prc. mleka, mieszczą­
cego się w dwu wagonach kolejowych; pytanie 
więc słuszne^ gdzie się to  m leko podziało w je­
dnym  dn iu  i  k to  je  otrzymał.

Zdaje m i się, że zostało m leko to  przezna­
czone dla dzieci najbiedniejszych rodziców. 
Dlaczego nie tra fiło  ono tam , dokąd by ło  szla­
chetną in icyatyw ą Am eryki skierowane ?

W uzupełnieniu sprawozdania z ostatniego po­
siedzenia T. Rady rn. nadm ieniam y, że wniosek 
r. Makowicza o udzielenie wagonu ka rto fli dla 
wdów i sierót po robotnikach budow lanych nie 
został odrzucony, lępz przekazano go do regu­
laminowego traktowania. Za nagłością wniosku 
g łosow ali: r. Makowicz oraz socyaliści.

Ostrzeliwanie miasta. A rty le rya  ukra ińska 
ostrzeliwała wczoraj nasze miasto w  godzinach 
popołudniowych. Pociski padały w p tb liż u  pe­
wnego szpitala. Poza szkodą m ateryalną jed­
nak, nie w yrządziły  żadnej innej.

Zabójstwo kobiety. W czoraj wieczorem za­
wezwano Pogotowie ratunkowe do realności 
przy u licy  Zamarstynowskiej pod 1 22, gdzie 
nieznany żołnierz zran ił wystrzałem karabino­
wym pewną kobietę. Niestety, Pogotowie ratun 
kowe zastało ju ż  ty lk o  trupa. Zrauiona bowiem 
wkrótce umarła. Szczegóły tej sprawy trzym a­
ne są w tajemnicy.

Baczność, paskarze! Za sprzedaż chleba m ie j­
skiego po 8 kor. za bochenek zos ała areszto­
waną na placu Bilczewskiego Cyla Spumberg 
i odstawiona na inspekcyę policyjną w celu 
ukarania.

Dla amatorów wodewilu. W  teatrzyku przy 
ul. Ossolińskich skradziono z garderoby pod­
czas przedstawienia ku rtkę  wojskową i rewol­
wer na szkodę p. Rudolfa Klocka, kapitana 
dolicyi.

Lichwa mieszkaniowa. Pani Kurzov\a, właśc. 
realności przy* u licy  Chmielowskiego pod 1. 10, 
zażądała za pokój kawalerski umeblowany, bez 
opału i obsługi, 140 koron miesięcznie I Byłoby 
wskazanem, by odnośne,władze surowo kara ły 
paskarzy m ieszkaniowych na rów n i z żywno­
ściowymi.

Rozpoczął z wojskiem. Abraham Chaim Ne- 
bel k ra d ł deski, które są własnością skarbu 
wojskowego, zaco też został aresztowany.

Komunikaty.

Posiedzenie Rady R bo4n. odbędzie się «faśś 
w poniedziałek 27. bm. o godzinie 5 popoła- 
dn iu  w sali stow. Kaflarzy przy u l. Zieloaęj 4. 
Sprawy ważne!

Zarząd Ogniska huczycielskiego zawiadamia 
członków, że mogą się zgłasz ć w loka lu  Zwią­
zku codziennie od 11 — 12 przedpołudniem, bI. 
Hetmańska, Gmach Skarnkowski.

DROBNE OGŁOSZENIA.
kawaleryjską w dobrym stanie okazyjnie 

C l d U i ę  kUpię. Zgłoszenia pod „Kawalerzysta* do 
administracyi .Dziennika Ludowego". 49—11

P i ^ n i n n  dobrei marki wypożyczę ewentualnie Łb  
r i d i i i l l U  pję. Zgłoszenia z podaniem marki i cesy 
do administracyi „Dziennika Ludowego*1 pod „P ianino*. *

7 m , h  n n n  dnia 6- stycznia podczas wybuchu gra- 
£ . y u u  U taU  natu na ul Sykstuskiej vis-a-vis farbiap- 
ni Flussa ceratową notatkę czarną z przepisami kuchełt- 
nemi (ciasta i torty). Uczciwy znalazca zechce o idać 
za so item wynagrodzeniem w Biurze dzienników Br&cka, 
ul. Kościuszki 2. , \  17— 1

l / r n r . h m < a i  ryżowy najlepszy, kilogram 40 kocem. M0i»nmai Do nabycia ui. janowska 41. 47—2

I l i o n L o  wojsko ą. podbitą barankami, sprzedam 
U l d l l R ę  tanio. Wiadomość w Biurze Ogłoszeń Bra­
cka, Kościuszki 2. 16—t

Uarho a najlepsza rosyjska paczka po 20 keren 
FlGl lid d do nabycia w kawiarni „Warszawa” , pi. 
Sm oki. 44—6

DłoC7C7 dziecinny zimowy,żółte buciki Nr. 37 otraz 
r i ó O L i t Ł  żakiet damski na watalinie sprzedam. 
Oglądać można m ędzy godz. 3—4 pop., ul. Jachowicza 
11 a, 1. p., na lewo. 46—f

o,! fortepianów przyjmuje łaskawe zgłosz 
Oli UlUiiSB nja Markiewicz, ul. Szeptyckich^ I.

( f a l n n r l a P 7  powszechny galicyjski na rok. 1919 
P td lC lIU S lS  L  w formacie książkowym jest do _na- 
bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego* pó .5 K.

M  m n ć ń l  Specyalista w nabijaniu i pracownia wy- 
I lU W U d U i  robów ochraniaczy na zelówki przy *k 
Jagiellońskiej 26.  *____ 43- t

Dr 1C7 C& usilnie dr. Schellenbergową i inżyniera Mj- 
r l i J a & ę  chała Nowickiego o zapodanie swych adre­
sów adwokatowi dr. Wolfowi, ul. Sykstuska 42, jakoteż 
wszystkich mych znajomych, celem podania dat mego 
pobytu we Lwowie z r. 1900 oo 1918. S rawa wiek-tej 
wagi i pilna. F nciszek Sylwester Ka-afiezek. 42-1

Skór i na zelówki od 10 hal * p!ac iQołuch(̂ sk]ich
f ih im a s - ta  P° cenach przystępnych z powodu w>- 

sprzedaży, do nabycia w składzie obuwia, 
ul. Rejtana 4. ____  38—i
r ita tn A  b n i u  do sprzedania Wiadomość: Krupiar- 
Ł J W iO  K U £ j  ska ą k  w iHa „Em iiia", parter. 40—1

W śródmieściu
„Dziennika Ludowego", ul, Sykstuska 21._______  *

F M m ł-r t.a n i pokój kawalerski umeblowany zarazo© 
wynajęć a przy ul. Kadeckiej 1. 10, ILp .

U o  m a  la  PC Ir i  Pokói umeblowany do wynajęcia za- lv<lWolBleSM raz. Wiaeomość: Nowicka, ul. Le­
szczyńskiego 6 29—ł

Kawiarnia Amerykańska
twartą przy świetle gazowem. 3 1 -1

Sekundaryusz srpi- n - J  fiRQ §SE C ordynaje 
tala po-v zechnego U i a J ó w L  v  w choro­
bach skórnych i wenerycznych od U —2, Lwów, Rynek 

l  41, l. piętro. 35—2

A L E N D A R Z Y K I
2XT./A- 3FŁO E Ś ŁL 1 9 1 9

do nabycia w drukarni „GR^FA" lub Administracyi 
„DZIENNIKA LUD0WEU0" po ce i 80 hal. -  Odsprze- 

dawcom rabat.

DRUKI
— i  —

PIECZĄTKI

wykonuje 

gustownie 

i szybko

Zast. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jad Seczyrek. Drekiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19


